






















DOLNOŚLĄSKA SZKOŁA WYŻSZA WE WROCŁAWIU
Aktywna Polityka Społeczna (APS) 
– ideologia społecznej aktywności czy bierności?
Bezpośrednią inspiracją do napisania tego tekstu był zamieszczony w ra-
mach cyklu „Niepomagalni” artykuł w „Polityce” pt. Holownik osobisty1. Au-
torka Ewa Winnicka opisuje w nim doświadczenia brytyjskie w „walce z bez-
robociem”. Oprócz tych znanych również u nas w Polsce, pojawiają się także 
wątki nowe, jakościowo odmienne*. Wpisują się one w globalny kontekst zmian 
kształtu polityki społecznej i szerzej – globalnych zmian demokracji, systemu 
kapitalistycznego i społeczeństwa w ogóle. Zmian, jak się okazuje, motywo-
wanych w ogromnym stopniu ideologicznie. Postaram się je przybliżyć przede 
wszystkim poprzez odniesienie do jednej z ich najważniejszych ikon, jaką jest 
Aktywna Polityka Społeczna. Rozważę jej uwikłania ideologiczne oraz zilu-
struję pionierskie próby adaptacji na gruncie polskim. Na koniec spróbuję wy-
ciągnąć pewne wnioski wynikające z tych procesów dla autentycznie aktywnej 
polityki społecznej.
Kontekst systemowy 
– neoliberalizm, utowarowienie, globalizacja
W 1997 roku do władzy w Wielkiej Brytanii dochodzi tzw. New Labour Par-
ty. Nowa dlatego, iż diametralnie zmienia swoją ideologię, tradycyjny program 
i poglądy na kształt społeczeństwa. Do zmiany oblicza Partii Pracy znacząco 
przyczynia się światowej sławy socjolog Anthony Giddens, kojarzony z lewą 
stroną sceny politycznej. Jest on jednym z twórców nowego programu partii. 
Spróbuję zrekonstruować główne idee i założenia tego programu, związane 
przede wszystkim z polityką społeczną, a także będące ich pokłosiem konkret-
ne działania, odwołując się także do uwag samego Giddensa, jakie zawarł choć-
by w swojej Socjologii w rozdz. 11 „Ubóstwo, opieka społeczna i wykluczenie 
społeczne”.
* Bardziej szczegółowo omawiam te wątki w artykule: M. Mielczarek, Centrum Plus przy-
kładem polskiej adaptacji brytyjskiego programu przeciwdziałania bezrobociu New Deal, [w:] 
S. Słowińska (red.), „Dyskursy Młodych Andragogów 12”, Oﬁ cyna Wydawnictwo Uniwersytetu 
Zielonogórskiego, Zielona Góra 2011, s. 181–193.
1 E. Winnicka, Holownik osobisty, „Polityka” 2009, nr 18 (2703), s. 38–40. 
orn
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Ideą przewodnią jest dalsza reforma opieki społecznej. Reforma ta rozpoczę-
ła się za czasów konserwatywnych rządów Margaret Th atcher, których głów-
nym celem była jej redukcja, zwłaszcza przez prywatyzację, czyli przeniesienie 
ciężaru świadczeń społecznych z państwa na podmioty prywatne (w sferach 
zwłaszcza takich, jak ochrona zdrowia, edukacja, mieszkalnictwo, praca, ubez-
pieczenia). Rządy „Żelaznej Damy”, jak również innego konserwatywnego po-
lityka Ronalda Reagana, republikańskiego prezydenta Stanów Zjednoczonych, 
były pierwszą na taką skalę próbą wcielenia w życie założeń dochodzącego do 
głosu i zaczynającego dominować paradygmatu neoliberalnego. Jego główny-
mi postulatami były całkowicie wolne rządy rynku, maksymalna prywatyzacja, 
deregulacja, decentralizacja itp. Nie tylko (re)ewolucja ideowa była głównym 
motorem zmiany, lecz równie ważne okazały się przemiany technologiczne 
(zwłaszcza te ograniczające czas i przestrzeń, czyli globalizujące). Ogromu 
zmian dopełniły decyzje polityczne i świadome działania rządów, często moty-
wowane nad wyraz ideologicznie. Nie miejsce tutaj, żeby rozważać hierarchię 
ważności tych nawzajem się warunkujących czynników, pozwolę sobie jedynie 
zauważyć, że działania rządów zdają się czasami niedoceniane. Nie sposób so-
bie zaś wyobrazić współczesnego kapitalizmu bez choćby decyzji o uwolnieniu 
dolara od parytetu złota, co ogromnie wpłynęło na rozwój światowych ﬁ nan-
sów i wraz z postępem technologicznym i przyzwalającą ﬁ lozoﬁ ą gospodarczą 
doprowadziło do oswobodzenia się kapitału spod wielu ograniczeń, zwłasz-
cza czasu i przestrzeni2. Patrząc na to, kto na tych zmianach skorzystał i na-
dal korzysta, można łatwo zauważyć uwikłania ideologiczne, gdyż są to przede 
wszystkim promotorzy owego nowego porządku – posiadacze i zarządcy kapi-
tału, elity społeczne i możni tego świata. Rozwarstwienie społeczne pomiędzy 
biednymi a bogatymi stale pogłębia się, zarówno w skali poszczególnych państw 
narodowych, jak i rejonów świata. W USA na przykład „w ciągu ostatnich dwu-
dziestu lat całkowity dochód jednej piątej najbiedniejszych amerykańskich ro-
dzin spadł o 21%, podczas gdy całkowity dochód jednej piątej najbogatszych 
wzrósł o 22%. Redystrybucja dochodu od najbiedniejszych do najbogatszych 
trwa nieprzerwanie w coraz szybszym tempie”3. W skali globalnej
[…] w 2000 roku w dyspozycji 1% najzamożniejszej części ludności świata, osiągającej dochód 
na poziomie ponad 515 000 dolarów, znajdowało się około 40% wytwarzanego w gospodarce 
globalnej bogactwa, podczas gdy do biedniejszej połowy mieszkańców Ziemi należy tylko 
1,1% tego bogactwa4.
2 Por. choćby N. Chomsky, Zysk ponad ludzi Neoliberalizm a ład globalny, tłum. M. Zuber, 
Wydawnictwo Dolnośląskie, Wrocław 2000; H. P. Martin, H. Schumann, Pułapka globalizacji, 
tłum. M. Zybura, Wydawnictwo Dolnośląskie, Wrocław 1999; Z. Bauman, Globalizacja, tłum. 
E. Klekot, PIW, Warszawa 2000.
3 Z. Bauman, Praca, konsumpcjonizm i nowi ubodzy, tłum. S. Obirek, Wydawnictwo WAM, 
Kraków 2006, s. 198.
4 W. Anioł, Internacjonalizacja polityki społecznej, [w:] G. Firlit-Fesnak, M. Szylko-Skoczny 
(red.), Polityka społeczna, Wydawnictwo Naukowe PWN, Warszawa 2008, s. 436.
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Jest to nieuchronny skutek tego co, Claus Oﬀ e nazywa „utowarowieniem 
stosunków społecznych”. Zmiany, które tutaj rozważamy, postępująca liberali-
zacja i dominacja rynku, przyczyniają się do tego w decydujący sposób. 
Towar to produkt lub usługa, które można kupić lub sprzedać, stąd stosunek „utowarowio-
ny” oznacza stosunek, któremu można nadać cenę, który wchodzi na rynek. „Odtowarowie-
nie” oznacza usunięcie z rynku stosunków społecznych, zorganizowanie ich według innych 
kryteriów niż ekonomiczne5.
Dla posiadających środki na zakup towarów korzystniejsze jest utowarowie-
nie stosunków społecznych, więcej wtedy mogą zdobyć dóbr powszechnie po-
żądanych. Dla posiadających mniejsze środki lub nieposiadających ich wcale, 
korzystniejsza jest sytuacja dokładnie odwrotna. Im mniej posiadam środków 
na zakup towarów, tym mniej korzystne jest dla mnie utowarowienie stosun-
ków społecznych, gdyż na mniej mogę sobie wtedy pozwolić – mam mniejszy 
dostęp do wszelkich dóbr społecznie pożądanych (nie tylko materialnych, ale 
i utowarowionego prestiżu, władzy, zdrowia, pracy, edukacji itd.). I odwrotnie, 
im bogatszy jestem, tym w sytuacji utowarowienia łatwiej i więcej mogę zdo-
być, a w wyniku tego staję się jeszcze bogatszy i bardziej uprzywilejowany spo-
łecznie. Z taką sytuacją mamy właśnie do czynienia przez ostatnie kilka dzie-
sięcioleci. Choć oczywiście neoliberalni ideolodzy rozważanych tutaj zmian 
twierdzą, że w wyniku utowarowienia i urynkowienia wszystkiego, co się tylko 
da, wszystkim nam będzie się żyło lepiej. W rzeczywistości jest jednak inaczej, 
rozwarstwienie i nierówności społeczne pogłębiają się, a neoliberalizm ukazu-
je się jako kolejna ideologia klasy posiadającej, zabiegająca, pod płaszczykiem 
dobrobytu dla wszystkich, jedynie o interesy uprzywilejowanych społecznie. 
Nie trzeba dodawać, że sytuacja narastającego utowarowienia stosunków spo-
łecznych stwarza zagrożenie dla projektu demokracji i w swych praktycznych 
skutkach stanowi jaskrawą sprzeczność z jego fundamentalną ideą równości 
wszystkich ludzi oraz potęguje niebezpieczeństwo eskalacji procesów wyklu-
czenia i bierności społecznej.
Utowarowienie i odtowarowienie stosunków społecznych są konfrontacyj-
nymi względem siebie procesami, których następujące po sobie fale określają 
kształt społeczeństwa i jego zmianę. Można powiedzieć, że w dobie tryumfu 
państwa opiekuńczego występowało – jak twierdzi Oﬀ e – stałe napięcie mie-
dzy tymi sprzecznymi tendencjami6. Państwo opiekuńcze starało się zaś zna-
leźć równowagę między nimi i to balansowanie było jego immanentną cechą. 
Zmiany tutaj rozważane przekształciły ten stan rzeczy. Nastąpiło drastyczne 
przesunięcie w kierunku utowarowienia stosunków społecznych. Można na 
to spojrzeć jako na kolejną udaną próbę stworzenia takiej sytuacji społecznej, 
5 C. Oﬀ e za: A. Giddens, Socjologia. Zwięzłe lecz krytyczne wprowadzenie, tłum. J. Gilewicz, 
Wydawnictwo Zysk i S-ka, Poznań 1998, s. 90.
6 Ibidem.
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w której pozycja uprzywilejowanych społecznie zostaje wzmocniona. Przyj-
rzyjmy się jednak dokładniej temu, dlaczego państwo opiekuńcze przestało 
odgrywać rolę stabilizatora konﬂ iktu między tymi sprzecznymi tendencjami 
i stojącymi za nimi grupami społecznymi. Wnikliwej analizy dostarcza nam 
tutaj Zygmunt Bauman7. W swojej książce Praca, konsumpcjonizm i nowi ubo-
dzy szczegółowo opisuje powstanie i upadek państwa opiekuńczego. Nie bę-
dziemy się tutaj zagłębiać w spory na temat charakteru rzeczywistych powo-
dów powstania tego państwa, gdzie jedni podkreślają tryumf klasy robotniczej 
w dążeniu do zapewnienia sobie bezpieczeństwa socjalnego, godnego życia 
i ustanowienie demokratycznych stosunków władzy, inni przeciwnie – sukces 
klasy posiadającej poprzez jednoczesne oddalenie groźby rewolucji i stworze-
nie nowego narzędzia dominacji. Ograniczmy się jedynie do podkreślenia jed-
nej z istotnych przyczyn, a mianowicie dążenia do stworzenia instytucji, która 
weźmie na siebie obowiązek zapewnienia bezpieczeństwa socjalnego wszyst-
kim swoim obywatelom. Rozwiązanie takie wydawało się korzystne dla obu 
skonﬂ iktowanych stron: klasie robotniczej zapewniało nieuświadczone wcze-
śniej bezpieczeństwo, klasie posiadającej zaś „zdejmowało” z głowy kłopot two-
rzenia struktur takiego bezpieczeństwa i zapewnienia, będącego jego efektem, 
porządku społecznego oraz przeniesienia wszelkich związanych z tym kosztów 
na państwo. Dla kapitalistów dodatkowym zyskiem było przeniesienie na pań-
stwo kosztów utrzymywania „rezerwowej armii robotników”, tak potrzebnej 
w przypadku wzrostu zapotrzebowania na produkcję. W miarę więc brania na 
siebie przez państwo odpowiedzialności za szereg świadczeń społecznych po-
stępował proces odtowarowienia stosunków społecznych. Ich utowarowienie 
w systemie kapitalistycznym oczywiście nie znikło i zniknąć nie mogło – na-
stała jednak swoista równowaga, której gwarantem stało się państwo i która 
niestety okazała się bardzo krucha.
Niszczenie tej równowagi i tym samym demontaż państwa opiekuńczego 
rozpoczął się – jak już wspominaliśmy – na dużą skalę w latach 70. XX wieku. 
Wtedy to wektory się odwróciły i zaczął się gwałtowny proces utowarowiania 
stosunków społecznych. Przyświecała mu wiara, że rynek jest ostatecznym ar-
bitrem i sam wyreguluje wszelkie obszary życia społecznego. Należy więc wła-
ściwie wszystko sprywatyzować, włącznie z takimi sferami działalności pań-
stwa, jak zdrowie, edukacja, więziennictwo czy pomoc społeczna. Wszystko co 
państwowe, czyli wspólne, zaczęło oznaczać złe i nieefektywne, jedyny słuszny 
sens miała własność prywatna. W praktyce natomiast wyglądało to różnie (co 
tym bardziej przemawia na rzecz tezy o ideologiczności neoliberalizmu i jego 
służbie interesom klas uprzywilejowanych społecznie) – państwo, dobro wspól-
ne są przecież niewyczerpaną studnią bez dna, z której można obﬁ cie czerpać, 
o czym świadczą chociażby olbrzymie subwencje rządowe poszczególnych 
7 Z. Bauman, Praca, konsumpcjonizm i nowi ubodzy.
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państw na rzecz wielkiego kapitału i megakorporacji w postaci zamówień rzą-
dowych (np. dla wojska czy ﬁ rm farmaceutycznych) czy dotacji (patrz choćby 
najnowsze czasy kryzysu i pompowanie pieniędzy w gospodarkę, głównie do 
wielkich ﬁ rm). Wtedy oczywiście wolny rynek nie ma prawa funkcjonować. 
Musi natomiast działać na poziomie stosunków społecznych pozostałych grup 
społecznych8.
Kompleks wspominanych tutaj czynników ideologicznych, technologicz-
nych i polityczno-gospodarczych – zwany bardzo często globalizacją – bardzo 
istotnie zaczął zmieniać obraz demokracji i systemu kapitalistycznego. Jednym 
z jego podstawowych wyznaczników stało się uwolnienie kapitału od ograni-
czeń czasu i przestrzeni9. Kapitał stał się eksterytorialny i ulotny, w ułamku 
sekundy, wraz z kliknięciem myszką do komputera, zaczął się przemieszczać 
po całym globie. Państwo zaś, razem ze swoimi problemami społecznymi, po-
zostało osadzone w lokalności. Utraciło więc kontrolę nad uwolnionym kapi-
tałem. Znalazł się on poza jakimkolwiek demokratycznym nadzorem. Rów-
nież w strukturze społecznej nastąpiły zmiany – elity kapitału i władzy zaczęły 
funkcjonować na poziomie eksterytorialnej globalności, znajdującym się poza 
demokracją (która tutaj już nie sięga), porzucone zaś masy społeczeństwa po-
zostały wraz z coraz mniej wydolną i coraz bardziej fasadową demokracją oraz 
ze swoimi wszystkim problemami (starymi i nowymi – wywołanymi przez 
globalizację) w wymiarze lokalnym. Taka globalizacja – prezentowana przez 
ideologów neoliberalnych jako uniwersalna wielka szansa na rozwój i wolność 
– stała się urzeczywistnieniem takiej szansy jedynie dla nielicznych, na pozo-
stałych zaś spadła niczym „dopust boży”. Zjawisko to określił Bauman mianem 
„glokalizacji” – globalność dla uprzywilejowanych, lokalność dla pozostałych.
  Praca także pozostała lokalna, co ma fundamentalne skutki dla opartej na 
niej polityce społecznej i szerzej – całej kondycji państwa opiekuńczego. Istnie-
je zasadnicza nierównomierność pomiędzy światem pracy najemnej a światem 
kapitału. Zawsze istniała, jednak w dobie tryumfu państwa opiekuńczego była 
znacząco równoważona przez to państwo, określając tym samym, jednocze-
śnie, jakość demokracji. Teraz nasila się, gdyż kapitał nie potrzebuje tyle pracy 
zawodowej (znika zatem stabilizujący demokrację rynkową czynnik wzajemnej 
zależności kapitału i pracy), w dużym stopniu – jak wielu twierdzi10 – obywa 
się bez niej. Jest w stanie generować zyski bez zwiększania produktywności, 
poprzez rozwój nowoczesnych technologii uelastyczniających wykonywanie 
 8 Por. N. Chomsky, op. cit., H.P. Martin i H. Schumann, op. cit.
 9 Zob. Z. Bauman, Globalizacja.
10 Zob. np. Z. Bauman, Globalizacja… i Praca, konsumpcjonizm i nowi ubodzy…; J. Rif-
kin, Koniec pracy. Schyłek siły roboczej na świecie i początek ery postrynkowej, tłum. E. Kania, 
Wydawnictwo Dolnośląskie, Wrocław 2001; T. Szkudlarek, „Koniec pracy” czy koniec zatrudnie-
nia? Edukacja wobec presji światowego rynku, [w:] A. Kargulowa, S. Kwiatkowski, T. Szkudlarek 
(red.), Rynek pracy i kultura neoliberalna a edukacja, Impuls, Kraków 2005.
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pracy (zmienność jej czasu, miejsca i warunków) i zwiększających jej automa-
tyzację, jak również wzrost wydajności pracy sprawiający, że do wykonania 
danych zadań trzeba jej mniejszego nakładu. Kapitał jest już także w stanie, 
dzięki „przeprowadzce” w świat wirtualny, generować zysk obywając się prawie 
całkowicie bez siły roboczej. Tę zaś, którą ciągle potrzebuje, dużo mniejszym 
kosztem może pozyskać na obszarze „peryferii” „systemu-świata”11. Wszystko 
to sprawia, że – jak zręcznie ujmuje to Ulrich Beck – chwieją się trzy ﬁ lary 
modernistycznego zestandaryzowanego systemu pełnego zatrudnienia: czas 
pracy, miejsce pracy i prawo pracy12. Wydźwięk tych procesów i zjawisk dla 
rozważań o współczesnym zatrudnieniu, bezrobociu, aktywności i bierności 
społecznej oraz łączącej te aspekty polityce społecznej jest fundamentalny – 
tendencją w krajach rozwiniętych jest „znikanie” pracy zarobkowej, spada na 
nią zapotrzebowanie, kapitał zaś jednostronnie opuszcza projekt demokratycz-
nego państwa opiekuńczego.
Na obszarze „metropolii”13, czyli państwa opiekuńczego – z racji swojej 
ulotności – kapitał uzyskał niesamowicie silną pozycję (na obszarze „peryferii” 
oczywiście również). Z powodu narastających dysproporcji między kapitałem 
a pracą, państwem i demokracją, te ostatnie przestały dla niego stanowić istot-
ną wartość (oprócz niezbędnej siły roboczej, wyciągania pieniędzy budżeto-
wych, pilnowania prawa i porządku społecznego, funkcjonowania użytecznych 
fasadowych idei demokratycznych, kryjących realną grę interesów oraz wyko-
rzystywania dyplomacji do zabiegania o swoje interesy w świecie), mało tego – 
stały się wielkim ciężarem, kamieniem u szyi ograniczającym swobodę ruchu. 
Kapitał przestał mieć interes w podtrzymywaniu istnienia demokratycznego 
państwa opiekuńczego. Zaczął dążyć do jego ograniczenia.
Państwo musi dużo bardziej niż kiedyś o niego zabiegać, równocześnie idąc 
na dużo większe ustępstwa, bo inaczej ulotni się on lub w ogóle nie osiądzie 
nawet na moment. Spełnia więc żądania kapitału ograniczenia, zbędnych już 
teraz dla niego, świadczeń społecznych i za jednym zamachem, związanych 
z nimi, demokratycznych instytucji społecznych. Jednym z głównych takich 
żądań dyktującego warunki kapitału jest „uelastycznienie” pracy, czyli w prak-
tyce przede wszystkim obniżenie jej standardów prawnych i kosztów, uczy-
nienie bardziej „dopasowaną” (zwłaszcza mobilną, doraźną i zmienną), a także 
zdecentralizowanie jej, podporządkowanie jego interesom i osłabienie ewen-
tualnych prób oporu w postaci choćby związków zawodowych (patrz np. nie-
dawne przeniesienie produkcji ﬁ ata pandy do Włoch). Spełnianie tego żądania 
11 I. Wallerstein, Analiza systemów-światów, tłum. K. Gawlicz, M. Starnawski, Wydawnic-
two Akademickie Dialog, Warszawa 2007.
12 U. Beck, Społeczeństwo ryzyka. W drodze do innej nowoczesności, tłum. S. Cieśla, Scholar, 
Warszawa 2004, zwłaszcza roz. VI Odstandaryzowanie pracy zarobkowej. Przyszłość wykształce-
nia i zatrudnienia, s. 206–231.
13 I. Wallerstein, op. cit.
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powoduje rosnącą niepewność zatrudnienia oraz generalnie brak stabilności 
zawodowej i życiowej, ogranicza możliwości wyboru i idące w ślad za tym za-
angażowanie w sprawy społeczne, prowadzi do apatii i bierności. Narastająca 
konkurencja globalna o „usidlenie” kapitału wzmaga presję na obniżenie kosz-
tów pracy, płac i świadczeń społecznych i jest przyczyną deregulacyjnego „wy-
ścigu do dna” oraz swoistego „dumpingu socjalnego”14. Pozycja pracowników 
ulega stopniowemu osłabieniu, a sama stała praca zarobkowa staje się w coraz 
większym stopniu przywilejem. Pozostaje praca dorywcza, tymczasowa, na 
akord, w niepełnym wymiarze, mniej płatna, niepewna i słabiej zabezpieczona 
socjalnie, coraz częściej usługowa. Pojawiło się też określenie „nowych ubo-
gich” znamionujące ludzi, którzy pracując zarobkowo, nie uzyskują wystarcza-
jących środków do godnego życia. Wszystko to razem, wraz z ograniczeniem 
transferów pomocy społecznej (także za sprawą ﬁ zycznego minimalizowania 
jej ﬁ nansowania przez kapitał, który wędruje w bardziej sprzyjające mu miej-
sca redystrybucji zysków, np. do tzw. rajów podatkowych) – powoduje stop-
niowe pogarszanie poziomu życia i możliwości rozwoju szerokich rzesz społe-
czeństwa, a te najbardziej nieuprzywilejowane grupy społeczne wtrąca wręcz 
w niebyt. Stają się one dosłownie niepotrzebne, nie ma dla nich – jak dowodzi 
Bauman – żadnej roli społecznej do odegrania15.
Do tej pory taki „odpad społeczny” był ekspediowany po całym świecie albo 
„utylizowany” na miejscu, tzn. przekształcany w „rezerwową armię pracow-
ników” (tak dotychczas potrzebną w przypadku wzrostu zapotrzebowania na 
produkcję) i utrzymywany – poprzez świadczenia publiczne – w gotowości. 
Teraz oba sposoby zawodzą – planeta jest „pełna” i nie ma „ziem niczyich”, 
gdzie można by ten „odpad” wywieźć, a wewnątrz krajów rozwiniętych praca 
zarobkowa „znika”, staje się coraz mniej niezbędna dla produkcji i sens „uty-
lizacji”, „recyklingu” (czyli odzyskiwania tego „odpadu” dla dotychczasowego 
społeczeństwa pełnego zatrudnienia – poprzez  instrumenty polityki społecz-
nej) staje pod znakiem zapytania. Pozostaje natomiast coraz liczniejsza rzesza 
ludzi, z którymi nie wiadomo co zrobić. Spróbujmy zatem przyjrzeć się temu, 
jakie rodzaje odpowiedzi na te nabrzmiałe problemy pojawiają się obecnie. Jak 
radzić sobie, w tej, naszkicowanej tutaj, sytuacji braku demokratycznej kontroli 
nad kapitałem, demontażu pomocy społecznej, pogarszania perspektyw życio-
wych szerokich kręgów społeczeństwa, narastającej niepewności pracy i życia 
oraz będącej tego efektem niechęci do zaangażowania w sprawy publiczne – 
z bezrobociem, biernością, ubóstwem i zbędnością w ponowoczesnym świecie 
„końca zatrudnienia”?
14 W. Anioł, op. cit., s. 434– 435.
15 Z. Bauman, Praca, konsumpcjonizm…
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Aktywna Polityka Społeczna (APS) 
i brytyjski New Deal (nowa umowa społeczna) 
Jedną z prób radzenia sobie z tą sytuacją są, wspomniane na wstępie, idee 
i działania brytyjskiej Nowej Partii Pracy. Warto poświęcić im uwagę choćby 
ze względu na deklarowaną skuteczność w „walce z bezrobociem” i aktywizo-
waniem wykluczonych. Działania te są zaliczane do całego zjawiska i zarazem 
bardzo silnej współczesnej tendencji w polityce społecznej, jaką jest tzw. Ak-
tywna Polityka Społeczna (APS). Zrodziła się ona w Stanach Zjednoczonych, 
a więc na gruncie liberalnego reżymu opiekuńczego (Esping Andersen) i stam-
tąd przywędrowała do Europy, zakorzeniając się najgłębiej w Wielkiej Brytanii, 
kraju o obecnie – po reformach konserwatystów i kontynuujących ich dzieło 
laburzystów – chyba najbardziej rezydualnym (Titmus) systemie pomocy spo-
łecznej w Europie. APS opiera się na kilku ideologicznych założeniach, które 
oczywiście jedynie przypadkowo współgrają z opisanymi wyżej uwarunko-
waniami systemowymi – nową wolnością kapitału, jego niechęcią wobec tego 
do ﬁ nansowania niemających już dla niego znaczenia świadczeń społecznych 
i generalnie wspólnej obywatelskiej sfery publicznej, brakiem w związku z tym 
środków na te cele i wynikającą stąd koniecznością ograniczania funkcji socjal-
nych państwa. Te najistotniejsze założenia to:
1. Przekonanie o tym, że „świadczenia powiększają problem bezrobocia 
i bierności zawodowej (ogólnie – niezatrudnienia), stanowiąc bodziec do dez-
aktywizacji zawodowej zwłaszcza wśród tych obywateli, którzy mają general-
nie mniejsze szanse na zatrudnienie”16. Pojawiają się bardzo modne i popu-
larne pojęcia „wyuczonej bezradności” oraz „underclass”, które przenikają do 
dyskursu codzienności. Ich „odkrycie” i związek z owym opisanym wcześniej 
historycznym kontekstem systemowym znakomicie opisuje Bauman, pokazu-
jąc funkcjonalność tych pojęć dla współczesnego systemu społecznego17. Jeśli 
rozpowszechni i umocni się przekonanie, że przedstawiciele określonych grup 
społecznych nie pracują, bo tak im wygodniej, bo taki mają charakter, bo po-
moc społeczna ich uzależnia i pozbawia inicjatywy, to łatwo będzie stwierdzić, 
że wobec tego „sami są sobie winni” i zgodzić się na obcięcie tych świadczeń. 
Mało tego, trzeba ich nakłonić do podjęcia pracy – tego podstawowego obo-
wiązku moralnego każdego człowieka. Nie mogą być przecież darmozjadami. 
Gdy zaś to się nie uda, to będzie można w końcu z ulgą zapomnieć o takich 
ludziach, bo skoro wszystko jest w ich rękach i także społeczeństwo próbuje im 
pomóc, a tu nic, to najwidoczniej są źli i niewarci przejmowania się nimi (mu-
16 R. Szanferberg, Rodzaje i formy aktywnej polityki społecznej, [w:] G. Firlit-Fesnak, M. Szyl-
ko-Skoczny (red.), Polityka społeczna, Wydawnictwo Naukowe PWN, Warszawa 2008, s. 403.
17 Z. Bauman, Praca, konsumpcjonizm…, s. 131–135.
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szą rzeczywiście stanowić jakąś inną klasę ludzi – ową „podklasę”). A szansa na 
to, iż się nie uda w świecie „znikającego zatrudnienia”, jest duża…
O tym przerzucaniu odpowiedzialności z systemu na jednostki pisze m.in. 
Beck, analizując procesy indywidualizacji, które, jego zdaniem, polegają mię-
dzy innymi na braniu odpowiedzialności przez jednostkę za mnóstwo rozma-
itych rzeczy i obwinianiu za niepowodzenia przede wszystkim siebie. Tutaj 
notabene dopatruje się także przyczyn niemożności buntu we współczesnym 
świecie18.
2. Uważa się, że aby przeciwdziałać temu uzależnieniu od pomocy państwa, 
a więc w dobrze pojętym interesie wszystkich obywateli (także samych „uza-
leżnionych”), należy ograniczyć te świadczenia i powiązać je z aktywnością ich 
biorców. Na pomoc trzeba zasłużyć. Trzeba stworzyć cały system bodźców, 
zwłaszcza ekonomicznych, skłaniających do szeroko pojętej aktywności i wy-
muszających pewne zachowania (najlepiej podjęcia pracy – lecz praca nie za-
wsze jest, a więc także np. wolontariatu, stażu czy udziału w szkoleniach). Na 
marginesie zauważmy, że popularność takich zajęć, jak wolontariat czy prakty-
ki, a więc darmowych lub niskopłatnych, może być rozpatrywana jako przykład 
„znikającego zatrudnienia”, która to sytuacja powoduje tak wielką nierówno-
wagę między kapitałem a pracą, że ta ostatnia staje się często wręcz bezpłatna. 
Owych bodźców skłaniających do aktywności nie należy kojarzyć z „jakąkol-
wiek formą przymusu poza tą, która ma charakter ekonomiczny; np. jeżeli oby-
watel czegoś nie zrobi lub zrobi nie tak, jak tego chce społeczeństwo bądź jego 
przedstawiciel, to nie dostanie pomocy ﬁ nansowej albo dostanie jej mniej”19. 
Najlepiej oddaje tę ideę hasło „świadczenie za pracę” czy pojęcie „kontraktu 
socjalnego”.
3. „Praca nie powinna być jedną z dostępnych obywatelowi opcji do wyboru, 
ale sposobem na życie […] każdy, kto tylko może, musi pracować”20. Kształto-
wanie się APS jest utożsamiane z przejściem od państwa opiekuńczego (we-
lfare state) do „państwa nakłaniającego do pracy” (workfare state). Przy czym 
należy pamiętać, że nie każdy jest do tej pracy namawiany. APS jest skierowana 
głównie do ubogich, w swojej nomenklaturze pojęciowej nazywa ich „grupami 
ryzyka” czy też „osobami znajdującymi się w specyﬁ cznej sytuacji na rynku 
pracy”, będącymi z różnych względów tej pracy pozbawieni. Są to długotrwale 
bezrobotni, samotnie wychowujący dzieci, niepełnosprawni, posiadający ni-
skie kwaliﬁ kacje, młodzież, ludzie starsi, byli więźniowie itd. – osoby i gru-
18 U. Beck, op. cit.
19 R. Szanferberg, op. cit., s. 402.
20 Ibidem, s. 405.
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py tak różne, że łączy ich tylko owo zainteresowanie przez APS i wiążące się 
z tym wykluczanie społeczne (lista ta stanowi niepełny jeszcze wykaz kategorii 
zaliczanych do underclass). Aktywność zawodowa ma mieć także zbawienny 
wpływ na morale. 
4. Jednostki (a więc tutaj w praktyce ubodzy) mają być poprzez aktywność 
zawodową samodzielne ekonomicznie. Już nie państwo ma im zapewniać god-
ny poziom egzystencji, ale oni sami. W ten sposób z barków państwa spada 
ciężar wydatków socjalnych i można je przeznaczyć na cele związane z glo-
balną konkurencją o względy kapitału. Państwo ma być też odciążone poprzez 
różnego rodzaju formy samopomocy, stąd intensywny rozwój tzw. III sektora. 
Dążąc do owej „lekkości” państwo przeorientowuje swe cele socjalne, odcho-
dząc od tradycyjnych, takich jak ochrona pracowników, poziomu ich życia czy 
ogólna eliminacja nierówności poprzez redystrybucję majątku zamożnych na 
rzecz ubogich. Jak konkluduje Giddens, „opieka społeczna nie odnosi się wy-
łącznie do kwestii materialnych, ale do wszystkich aspektów jakości życia spo-
łeczeństwa”21. Mowa tutaj o takich sprawach, jak ochrona środowiska, zróżni-
cowanie stylów życia czy też dążenie do równouprawnienia ze względu na płeć 
lub rasę.
Wyeksponowane w podrozdziale określenie New Deal oznacza nową umo-
wę społeczną, której celem – jak relacjonuje to Giddens, uczestniczący w jej 
tworzeniu: 
byłaby pomoc ludziom w przejmowaniu kontroli nad własnym życiem zawodowym i oso-
bistym. Uznając, że dawne rozwiązania przestały przystawać do rzeczywistości społecznej, 
Nowa Partia Pracy wysunęła propozycję umowy społecznej między państwem a obywatela-
mi, według której obie strony miałyby określone prawa i obowiązki. Zadaniem państwa jest 
pomoc obywatelom w znalezieniu dającej systematyczne dochody pracy, a nie tylko wspo-
maganie ich, kiedy jej nie mają. Obywatele ze swej strony nie powinni biernie czekać na 
zasiłek, ale podejmować działania w kierunku poprawy swojej sytuacji. Zatrudnienie stało 
się jednym z podstawowych zadań polityki społecznej Nowej Partii Pracy. […] Jedną zaś 
z najważniejszych reform systemu opieki społecznej wprowadzonych przez nią są programy, 
mające na celu pomoc osobom korzystających z zasiłków w znalezieniu płatnej pracy22.
New Deal stał się synonimem wielkiego programu aktywizacji zawodowej 
bezrobotnych Brytyjczyków, stanowiącego kwintesencję APS. Chciałbym teraz 
przedstawić próbę adaptacji założeń tego programu na gruncie polskim, jako 
przykład realizacji rodzimej APS. Miałem wyjątkową okazję – uczestnicząc 
w 2006 roku w kilkudniowym szkoleniu w Powiatowym Urzędzie Pracy w Rze-
szowie – obserwować pilotażowy program funkcjonowania Centrum Plus, pla-
cówki stworzonej w 2005 roku na podobieństwo powstałych w ramach New 
21 A. Giddens, Socjologia, tłum. A. Szulżycka, Wydawnictwo Naukowe PWN, Warszawa 
2006, s. 363.
22 Ibidem, s. 361–362.
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Deal brytyjskich Jobcentres Plus. Projekt był ﬁ nansowany przez ambasadę bry-
tyjską w Polsce i na zasadzie eksportowania „dobrych praktyk” miał za zadanie 
zaszczepić u nas brytyjskie podejście do aktywizowania bezrobotnych.
Centrum Plus jako przykład adaptacji brytyjskiego programu 
New Deal
Spróbuję przedstawić obraz rzeszowskiego Centrum Plus przede wszystkim 
z perspektywy funkcji przestrzeni w realizacji zamierzonych celów aktywizacyj-
nych. W dalszym opisie mam nadzieję, że stanie się jasne, dlaczego wybrałem 
taką formułę – wymiar przestrzenny, jego rola i znaczenie dla funkcjonalności 
tej placówki były pierwszoplanowe. Przyczyniały się w ogromnym stopniu do 
realizacji założeń i celów APS. Wcześniej owe założenia i cele zrekonstruowa-
łem na podstawie wymowy tekstu pisanego, teraz chciałbym oddać głos inne-
mu wymiarowi rzeczywistości społecznej – przestrzeni, która także „mówi”23 
i ma do powiedzenia wiele ciekawych rzeczy. Wymowa tego ukrytego wymiaru 
rzeczywistości społecznej pozwoli znakomicie uzupełnić, mam taką nadzieję, 
dotychczasowe rozważania o APS. Poniższy opis jest wynikiem prowadzonych 
przeze mnie obserwacji.
Przestrzeń Centum Plus jest starannie, szczegółowo i w zamierzony sposób 
zaaranżowana. Sprawia wrażenie równocześnie przyjaznej i zachęcającej do 
przebywania w niej oraz nakłaniającej do działania, podejmowania aktywności, 
wysiłków w celu znalezienia pracy. Stanowi przykład przestrzeni – można by 
rzec – prawie idealnie zorganizowanej, gdzie element przypadkowości został 
niemal wyeliminowany i wszystko „ma swoje miejsce”. Aktywizacja, w której 
pierwszoplanową rolę odgrywa poradnictwo zawodowe, może kojarzyć się 
w tej przestrzeni z czymś na kształt taśmy produkcyjnej. Istotą jej działania jest 
silne ukierunkowanie na efekt, czyli znalezienie pracy i kompleksową obsługę 
osoby bezrobotnej – wszystko odbywa się szybko, sprawnie, po kolei, według 
zaprojektowanego wzorca i w ściśle określonym przedziale czasowym (zawie-
rany jest na okres 3–4 miesięcy „kontrakt” między „osobistym konsultantem” 
a bezrobotnym, w którym ten pierwszy obiecuje jak najlepszą pomoc temu 
drugiemu w podjęciu przez niego pracy, a ten drugi zobowiązuje się do jej ak-
tywnego szukania i zaangażowanej współpracy).
Przez ten czas osobisty konsultant jest w realiach polskich jakby „2 w 1”, 
tzn. równocześnie doradcą zawodowym i pośrednikiem pracy. Sam wyszuku-
je oferty pracy dla klientów, kontaktuje się z pracodawcami i przedstawia je 
podopiecznym. Stara się jak najsprawniej zidentyﬁ kować potrzeby zawodowe 
klientów, ich umiejętności i kwaliﬁ kacje. W tym celu wypełnia szablonowy 
kwestionariusz zawodowy, a w następnym etapie wysyła klientów na zajęcia ak-
23 Zob. E. T. Hall, Ukryty wymiar, tłum. T. Hołówka, MUZA S.A., Warszawa 2005.
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tywizacyjne, gdzie uczy ich poruszania po współczesnym rynku pracy. Przed-
stawia m.in. niezbędne dla znalezienia pracy zasady i techniki autoprezentacji, 
trenuje ciała swoich klientów i pomaga im stworzyć wymaganą iluzję swych 
ciał24. Stara się czynić wszystko, co niezbędne, aby klienci – jak mówi ulotka 
promująca uczestnictwo w programie – „w jak najkrótszym czasie podjęli za-
trudnienie”. Są to tzw. indywidualne podejście i orientacja na klienta, tak często 
podkreślane w APS i programie New Deal.
Wydaje się, że można Centrum Plus śmiało określić mianem „instytucji 
zmakdonaldyzowanej”, bowiem przekaz, jaki ze sobą niesie, wiąże się z kate-
goriami:
– efektywności, czyli optymalnymi metodami przejścia od jednego punktu 
do następnego (bardzo funkcjonalne zaaranżowanie przestrzeni i racjonalne 
przechodzenie poprzez poszczególne zaplanowane etapy i związane z nimi 
miejsca w trakcie trwania programu);
– kalkulacyjności, czyli kwantytatywnymi cechami (jaką drogę trzeba 
przejść, w ilu krokach i ile czasu potrzeba, aby coś otrzymać, np. pracę);
– przewidywalności, czyli gwarancjami, że kształt przestrzeni i udzielanego 
w jej ramach poradnictwa będzie zawsze i wszędzie taki sam. Doradcy, zwani 
konsultantami (określenie to znakomicie oddaje charakter tego poradnictwa 
– nastawionego na realizację ściśle określonego zadania, unikającego wątków 
pobocznych, niepotrzebnych, mogących zakłócić funkcjonowanie systemu), 
też postępują w sposób przewidywalny, są wręcz zobowiązani do działania po-
dług precyzyjnie zaprojektowanego w programie New Deal wzorca udzielania 
porady (mają gotowe scenariusze rozmowy);
– manipulacji (kształt przestrzeni i udzielanych porad wymusza określone 
zachowania)25.
Centrum Plus przesiąknięte jest – opisywanym już przez Webera – celowo-
racjonalnym działaniem i zdaje się hołdować zwłaszcza zasadom racjonalności 
ekonomicznej. Bardzo dużą wagę przywiązuje się do statystyk, wymiernych 
efektów działań, jakimi są przede wszystkim wskaźniki skuteczności w do-
prowadzeniu klientów do podjęcia przejawów aktywności (zwłaszcza pracy). 
W ulotce promującej działalność Centrum Plus podkreśla się, iż w pierwszych 
4 miesiącach działalności spośród 100 aktywnych uczestników programu 54 
znalazło zatrudnienie. Głównym celem programu New Deal i Centrum Plus 
jest, poprzez użycie kalkulacyjnych, przewidywalnych i nastawionych na osią-
gnięcie zamierzonego efektu metod, nakłonienie do pożądanych zachowań ak-
tywizacyjnych.
24 Zob. E. Siarkiewicz, Przesłonięte obszary poradnictwa. Realia – iluzje – ambiwalencje, 
Wydawnictwo Uniwersytetu Zielonogórskiego, Zielona Góra 2010, s. 193–200.
25 Por. G. Ritzer, Makdonaldyzacja społeczeństwa, tłum. L. Stawowy, MUZA S.A., Warszawa 
1999, s. 31–35.
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Flexible New Deal
W kierunku jeszcze większej racjonalizacji, wydajności ekonomicznej, uto-
warowienia stosunków społecznych i funkcjonalności systemowej ewoluuje 
także sam brytyjski New Deal. Od września 2009 roku określany jest mianem 
Flexible New Deal26. Owa elastyczność nie jest przypadkowa i naprowadza nas 
na podjęty już wcześniej ideologiczny trop. Zgodnie z neoliberalną doktryną, 
będącą odpowiedzią na obecne naciski kapitału, należy pomoc społeczną pry-
watyzować, pozbawiać państwo funkcji socjalnych i przekazywać je podmio-
tom prywatnym. Jedynie one są w stanie naprawdę pomagać, gdyż są wystar-
czająco sprawne i właśnie elastyczne, potraﬁ ące dopasować się do okoliczności 
(w ogromnej mierze dzięki posiadaniu elastycznej pracy). Taka prywatna ﬁ rma 
zajmująca się aktywizowaniem – jak to się określa  – „uporczywie” bezrobot-
nych nazywa się providerem27. Dostaje zlecenie od Jobcentre Plus i przejmuje 
część jego tzw. trudnych klientów. Okazuje się, że na takich kontraktach rządo-
wych można także zarobić.
Jak w „Polityce” relacjonuje z Londynu i Glasgow Ewa Winnicka: 
provider też musi być elastyczny. Powinien na przykład otworzyć wygodne biuro w dzielnicy, 
która skupia największe problemy społeczne. Biuro powinno mieścić się na parterze, zapew-
niać łatwy dostęp dla matek z wózkami, mieć kącik zabaw dla maluchów, duże okna i ciepłe 
oświetlenie, tak by nawet najbardziej dziki człowiek czuł się w nim jak w domu. Powinno być 
podzielone na strefy, by klienci ze swoimi doradcami mogli odbywać terapeutyczne sesje, 
dzwonić, surfować w sieci, uczyć się autoprezentacji. Kolejna strefa jest dla doradców, którzy 
omawiają strategię zatrudnienia z ewentualnymi pracodawcami28.
Opis ten jako żywo przypomina nasze Centrum Plus, z pewnymi jeszcze 
dodatkowymi modyﬁ kacjami.
Z providerem współpracują doradcy zawodowi, związani z nim być może 
jedną z elastycznych umów, nie jest to jasne, ponieważ autorka nie precyzuje 
tej kwestii, faktem jest jednak, że ani razu nie używa słów „zatrudniony do-
radca”. Doradca taki, zwany osobistym, dostaje pod swoją kuratelę najwyżej 
piętnastu klientów jednocześnie i zajmuje się – jak to obrazowo ujmuje autor-
ka – „holowaniem” ich do pracy. Ma dosyć dużo swobody, rozliczany jest nie 
z metod i starań, a z efektów. Towarzyszy swoim podopiecznym niemalże na 
okrągło, na ile tylko pozwala mu czas. Jest z nimi w różnych sytuacjach życio-
wych, pomaga załatwić najprzeróżniejsze codzienne sprawy (umawia do leka-
rzy, załatwia opiekę do dziecka itp.). Jednym słowem, prowadzi za rękę. Ale tyl-
ko przez okres trwania kontraktu, czyli do 1 roku. Jeśli w tym czasie klient nie 
podejmie pracy, to wraca on do Jobcentre Plus, a do providera może zgłosić się 
26 http://www.direct.gov.uk/en/Employment/Jobseekers/programmesandservices/
DG_180442  [data dostępu: 4 kwietnia 2011].
27 Zob. E. Winnicka, op. cit., s. 38–40.
28 Ibidem, s. 40.
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znowu dopiero po rocznej karencji. Doradca osobisty zajmuje się człowiekiem 
„od podstaw”, tzn. nierzadko zaczyna od wynajęcia klientowi mieszkania, gdy 
ten jest np. osobą bezdomną (oczywiście na okres trwania kontraktu). Provider 
dysponuje środkami, które na to pozwalają. A potem zaczyna się trening cia-
ła – wizyty u lekarzy, higiena, fryzjer, zmiana wizerunku, sposobu mówienia, 
„mowa ciała”, odgrywane scenki autoprezentacji, towarzyszenie i podpowiada-
nie odpowiednich słów w trakcie rozmów telefonicznych z pracodawcami itd. 
– wszystko to, co prowadzi do tzw. zatrudnialności i odzyskania osoby (może 
tylko ciała, jego iluzji?) dla społeczeństwa, pełen recykling. Z artykułu wynika, 
że doradca może sobie na wiele pozwolić z racji posiadanych czasu i środków. 
Próbuje też oczywiście zmienić sposób myślenia bezrobotnego, przekonać do 
tego, że warto pracować, stara się dodać mu pewności siebie i zaszczepić prze-
konanie o tym, że znajdzie dobrą pracę.
Zakończenie
Prowadząc rozważania na temat APS przyczyniającej się do nakłaniania do 
pracy wykluczonych – i poprzez to próbujących angażować ich w system kapi-
talistyczny i demokrację – nieodparcie nasuwa się pytanie o to, jak to się ma do 
globalnych trendów „znikającego zatrudnienia”. Po co nakłaniać do zatrudnie-
nia, skoro zapotrzebowanie na pracę zarobkową zmniejsza się? Wydaje się to 
stanowić sprzeczność, jednak tylko pozornie. Paradoksalnie owo nakłanianie 
pełni pewną bardzo istotną, aczkolwiek ukrytą, funkcję ideologiczną wobec 
współczesnego kapitalistycznego systemu społecznego. Jest przejawem dogo-
rywającej i mijającej się już z rzeczywistością nowoczesnej etyki pracy, która 
we wcześniejszych fazach uprzemysłowienia święciła tryumfy, „naganiając” 
pracowników do fabryk. Wnikliwych wyjaśnień dostarcza nam tutaj niezawod-
ny Bauman. Etyka ta – jak mówi – to najkrócej rzecz biorąc
jeden nakaz z dwiema jawnymi przesłankami i dwoma cichymi założeniami. Pierwsza jawna 
przesłanka zakłada, że człowiek w celu otrzymania czegoś, czego potrzebuje, by żyć i być 
szczęśliwym, musi robić coś, co inni uznają za cenne i warte zapłaty; […] coś za coś. […] 
Druga jawna przesłanka zakłada, że […] praca to wartość sama w sobie, działanie szlachetne 
i uszlachetniające. Nakaz brzmi następująco: musisz iść do pracy. […] Pracować jest rzeczą 
dobrą, nie pracować jest złem. Ciche założenie […] polega na tym, że większość ludzi ma na 
sprzedaż swoje zdolności do pracy, a wręcz może na siebie zarobić, dokonując jej sprzedaży 
i otrzymując w zamian to, na co zasługuje. […] Praca to normalny stan wszystkich ludzi; nie-
pracowanie jest czymś nienormalnym. Większość ludzi wypełnia swoje obowiązki i byłoby 
niesprawiedliwością domagać się od nich, by dzielili swoje bogactwa […] z innymi, którzy 
wszak również mogą wykonywać swoje obowiązki, lecz z takich czy innych przyczyn tego 
nie czynią. Drugim cichym założeniem jest to, że etyka pracy uznaje znaczenie moralne tylko 
takiej pracy, która ma wartość uznaną przez innych – a więc pracy, za którą otrzymuje się 
płacę […]; pracy, którą można sprzedać i którą można kupić29.
29 Z. Bauman, Praca…, s. 23.
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Etyka pracy uznaje zatem za wartościową jedynie utowarowioną pracę za-
robkową, o innych rodzajach pracy milczy.
Przechodząc do wyjaśnienia naszego paradoksu i owej ukrytej funkcji, zwróć-
my uwagę, że niedawny renesans propagandy etyki pracy (ucieleśniany przez 
dynamiczny rozwój APS) służy „separacji ubogich zasługujących na pomoc od 
niezasługujących, oskarżeniu tych ostatnich i usprawiedliwieniu w ten sposób 
obojętności społeczeństwa wobec nich, a zatem akceptacji ubóstwa jako nieunik-
nionej plagi spowodowanej osobistymi ułomnościami i następnie zobojętnieniu 
na ubogich i cierpiących niedostatek”30. Skoro społeczeństwo wyciąga rękę do 
ubogich i poprzez APS stara się ich zaktywizować i pomóc im znaleźć pracę (tę 
moralną powinność każdego człowieka), a to się nie udaje, to winę za to mogą 
ponosić jedynie sami ubodzy, a skoro tak, to można przestać im współczuć i za-
pomnieć o nich. Oto najgłębszy i ideologiczny sens APS – w świecie „znikającej 
pracy” i oddalającej się perspektywy pełnego zatrudnienia, gdzie wartościowej 
i w miarę stabilnej, zabezpieczającej przyszłość pracy dla nieuprzywilejowanej 
społecznie siły roboczej jest coraz mniej – jest ona pozorowanym działaniem 
umożliwiającym redukcję świadczeń społecznych i przyczyniającym się de fac-
to do segregacji, marginalizacji i osadzania w bierności ubogich, wykluczanych 
i coraz częściej po prostu zbędnych dla systemu ludzi. APS zamiast przeciw-
działać, przyczynia się do petryﬁ kacji podziałów społecznych.
Sam Giddens wyraża wątpliwości związane z efektami takich programów 
pomocy w znalezieniu pracy, jak New Deal. Przyczyniają się one rzeczywiście 
do statystycznego zmniejszenia bezrobocia, ale, jak podkreślają krytycy:
pozorny sukces inicjatyw tego typu polega na zmniejszeniu bezwzględnej liczby przypadków 
korzystania z pomocy społecznej, ale ukrywa kłopotliwą prawdę o doświadczeniach osób, 
które straciły zasiłek. […] W Ameryce programy te umożliwiły ograniczenie roszczeń do po-
mocy społecznej o około 40%, ale z niektórych zestawień statystycznych wynika, że rezultaty 
nie są tak dobre, jak mogłoby się wydawać. W USA około 20% osób, którym kończy się prawo 
do zasiłku, nie pracuje i nie ma żadnego niezależnego źródła dochodu: prawie jedna trzecia 
osób, które znalazły pracę, w ciągu roku wraca po zasiłek. Około 30–50% osób, które rezy-
gnują z pomocy społecznej, podejmując zatrudnienie, stwierdza, że ich zarobki są niższe niż 
wcześniej otrzymywane zasiłki. W Wisconsin, stanie, gdzie po raz pierwszy wprowadzono te 
programy, dwie trzecie osób, które zrezygnowały z zasiłku, żyje poniżej granicy ubóstwa31.
Jakie zatem wnioski dla polityki społecznej, takiej która rzeczywiście chce 
realizować swój podstawowy cel umożliwiania godnego i aktywnego uczestnic-
twa wszystkim obywatelom w demokratycznej wspólnocie, można by wysnuć 
z przedstawionych w tej pracy rozważań? Myślę, że należałoby zacząć od rady-
kalnej – postulowanej przez Tomasza Szkudlarka – zmiany społecznego my-
ślenia o pracy32. Wiąże się to z odejściem od opisywanej powyżej nowoczesnej 
30 Ibidem, s. 130.
31 A. Giddens, op. cit., s. 361.
32 Zob. T. Szkudlarek, op. cit.
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etyki pracy, gloryﬁ kującej jedynie utowarowioną pracę zarobkową. A przecież 
jest jeszcze cała gama prac niepłatnych, wykonywanych od niepamiętnych 
czasów poza rynkiem pracy w takich obszarach, jak gospodarstwo domowe, 
otoczenie sąsiedzkie, społeczność lokalna. W tym sensie nie można by mó-
wić o „końcu pracy” – takiej zwykłej, codziennej, lokalnej pracy jest przecież 
mnóstwo do wykonania. Należałoby pozwolić i pomóc takim lokalnym wspól-
notom na rozwijanie własnego systemu wymiany pracy – mogłoby to stanowić 
remedium na współczesny „kryzys zatrudnienia” występujący na rynku pracy 
i przyczyniać się do kształtowania odtowarowionych demokratycznych stosun-
ków społecznych, wyrywać z bierności i umożliwiać zaangażowanie społeczne. 
Przyczyniłoby się do niwelowania wykluczenia społecznego związanego ze 
zbędnością szerokich rzesz społeczeństwa, którym rynek pracy ma mało do 
zaoferowania33. Być może tutaj można by dostrzec nową, bardziej adekwatną 
do rzeczywistości, rolę dla APS – już nieodzyskującej dla społeczeństwa jego 
zmarginalizowanych członków poprzez nakłanianie do podjęcia pracy zarob-
kowej, ale uczącej i pomagającej tworzyć lokalne wspólnotowe, demokratyczne 
i realnie aktywizujące swoich członków systemy pracy wzajemnej.
Jeszcze inne, choć związane z powyższym, przesłanie dla APS niesie ze sobą 
postulat „powszechnego dochodu obywatelskiego” czy też, jak mówi Bauman, 
przejścia od etyki pracy do etyki życia. Uzupełnia on postulat oddzielenia pracy 
od rynku pracy. Wspomniany już wcześniej Claus Oﬀ e wysunął propozycję, że
uprawnienie do indywidualnego dochodu może być oddzielone od faktycznej zdolności do 
zarabiania pieniędzy. […] Oddzielenie to uzyskuje konkretną formę dzięki zasadzie ﬁ nanso-
wania zabezpieczeń społecznych przez opodatkowanie, przez zaprzestanie stosowania oceny 
środków utrzymania i chęci do pracy, przez stopniowe zastępowanie zasady ekwiwalencji 
zasadą potrzeby i wreszcie przez zasadę, że podstawą do uprawnienia jest samo istnienie 
jednostki. Przez przekształcenie systemu bezpieczeństwa społecznego zgodnie z tymi zasa-
dami możliwe jest przeniesienie takich wartości państwa opiekuńczego jak wolność, rów-
ność i sprawiedliwość społeczna do fazy rozwoju, w którą wkroczyły właśnie kapitalistyczne 
państwa opiekuńcze, fazy, w której cel pełnego zatrudnienia oddalił się poza horyzont tego, 
co realistyczne i pożądane34.
Realizacja tego postulatu umożliwiłaby odtowarowienie stosunków społecz-
nych i w związku z tym przyczyniła się do przezwyciężenia bierności i ożywiła 
aktywność społeczną obywateli, którzy przestaliby być zbędnymi członkami 
społeczeństwa, dla których na wciąż silnie pozycjonującym społecznie rynku 
pracy nie ma żadnej wartościowej roli do odegrania. Pomogłoby to odbudować 
powszechną demokratyczną wspólnotę aktywnych obywateli.
33 Na określenie tych rosnących w siłę rzesz społeczeństwa pojawiło się i coraz bardziej upo-
wszechnia pojęcie Prekariatu, zob. np. W. Smoczyński, Prekariusze wszystkich krajów, „Polityka” 
2011, nr 37, s. 20–24.
34 Za Z. Bauman, Praca…,  s. 204.
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